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Ja k  wiadomo mężowie zaufania wyjechali do 

W iedn ia  dla dania g ło su  przy obradach nad o r- 
galitzacyą gminy; po mieście krążą pogłoski, że 
obecny sk ład  R ady  Miejskiej zmienionym zosta­
nie. W y p a d a ło b y  z tego w nosić, iż pp. radcy 
w w łasnym  interesie podw ajają gorliwość, radzą, 
pracują dla dobra miasta. T akby , pow tarzam y, 
wnosić w ypadało , aby nie powiedziano, że przy 
obecnym komplecie członków żadna w ładza  na 
świecie istnieć nie może. Tym czasem  wcale prze­
ciwnie pp. radcy przez trzy tygodnie nie mogli 
się zebrać ani razu  bez względu na w łasny  in­
teres, bez względu na dobro m iasta, bez w zglę­
du na tysiące spraw , które za legają  , a wielka 
R ad a  zazdrosna swych atrybucyj chociaż sam a 
nic nie robi, w ład zy  swej w ykonaw czej, to jest 
prezesowi i płatnym  radcom pełnomocnictwa nie 
daje.

R zecz dziwna, ilekroć o tę niedbałość upomi­
naliśmy radców, zaw sze pow stały  k rzyk i, obu­
rzenia^ czemuż ich w łasne  postępowanie nie obu­
rz a , czemu nas w inu ją , że im czynimy w yrzuty, 
a  nie siebie, że nas do tych wyrzutów zm uszają. 
Jesteśm y  tu na to, abyśm y mów iii praw dę tak jak  
ją pojmujemy w ładzom  w yższym  i niższym , rz ą ­
dowi i obyw atelom , lubimy pokój i zgodę , ale 
bardziej nad nią miłujemy spraw ę publiczną.

P P . radcy obojętnością swjpją dowodzą m ało - 
letności politycznej, która im niedozwala jeszcze  
zajmować sie interesami ogółu. Albo też są tak
zajęci, że w ci^gu tygodnia godziny czasu zna— 
leść nie mogą. W  jednym  i drugim  raz ie  uczu­
cie obowiązku nakazuje zrzec się tej godności, 
której pełnić nie umieją czy niechcą, nie zastę­
pować miejsca drugim od siebie godniejszym, czy 
też więcej mającym czasu , nie paraliżować nie­
dbalstwem gorliwości v ice-prezesa i kilku radców 
którzy w szystkie w ażniejsze spiawv m uszą od­
k ładać  na posiedzenia R ady  W . a  od miesiąca 
ani jednego posiedzenia nie było .

Jeszcze  raz przypominamy pp. radcom owe 
gorliwe zabiegi któremi zdobywano g ło sy  na 
członków , jeszcze raz  zapytujem y ich jak  odpowia 
dają  zaufaniu m iasta , j a k  pełnią mandat reprezen­
tantów obywateli, niechaj s łow a  nasze będą im do­
wodem tej niekonsekwencyijaką dawniejsze i dzisiej­
sze ich postępow anie przedstaw ia. A  jeżli obi a -  
chowaszy się z swoim czasem , sumieniem i po­
winnościami nie znajdą w sobie więcej ochoty, 
albo nie postąpią jak  im uczucie obowiązku na­
kazuje, to pozostanie nam tylko jedyny środek; 
to je s t na leg ać , aby na radców nieuczęszczają- 
cych nałożono kary  pieniężne. N a teraz zaś a -  
by miasto się p rzekonało , na kim się zawiodło 
a  w kim ma gorliwego swoich praw stróża, żą ­
dać będziemy od prezesa R ady , aby nam po k aż - 
dern posiedzeniu wedle obyczaju w W roc ław iu  
praktykowanego imiona nieprzybyłych a nieobe­
cności swej niemogących usprawiedliwić do o g ła ­
szania udzielał.

Jeszcze  jedno. In teresa i spraw y nad któremi 
czuwa wszelka w ład za  gminna, zanadto są  czę­
stokroć n ag łe  i w ażne, zanadto wiele ich zw łoka 
stronom przynosi szkody, aby załatw ianie ich mo­
g ło  należeć do R ad y  W . Jeżeli upłynie jeden 
1 drus i ty d z ień  a posiedzenia nie będzie, któż 
szkody te' wynagrodzi. M ądra organizacya w ła -  
dzy g m i n n e j  w y p ad k i takie przewidzieć powinna 
i i n i c y a t ^  w gze lkich czynności oddać w ydzia­
łom  nieustającym członkom płatnym , których o 
każdym  w ’godz inach  biórowych zastać mo­
żna. D o zgrom adzenia in pleno ma należeć kon­

trola, prawo w strzym yw ania lab zatw ierdzenia tej 
inicyatywy, aprobowania lub nagany postępow a­
n ia 'w ła d z y , ale nigdy wypadki pojedyncze, zw y­
kle policyi lokalnej dotyczące. Ono powinno o- 
rzec zasadę w ed ług  której każdym  razie po­
stąpić należy, ale wyrokować o każdym  fakcie 
niemoże. Tym czasem  o ile my znam y dzisiejszą 
organizacyą R ady  Miejskiej spraw y drobnej w a­
gi, mianowicie też funduszów tyczące się, już zre­
ferowane leżą po archiwach prezesa lub naczel­
ników w ydziałow ych, a strona nie może otrzy­
mać odpowiedzi, bo rzecz musi iść na W . Radę. 
Po co —  tu trzeba stanowczo położyć pytanie, 
czy R ad a  ufa swemu praesidium lub nie.

Rzucamy tę myśl dorywczo, chcąc trudny ruch 
dzisiejszej machiny ułatwić, a interesów miasta od 
dobrej woli honorowych radców nie czynić zaw i- 
słerni. Rozpoczęte w W iedniu  obrady nakazują 
nam, abyśmy myśl sw oją o organizacyi gminy 
w y ło ż y li ,  tam więc o urządzeniu tern stosow niej­
sza  będzie mowa.

Kraków d. 2 5  czerwca. Czytelnik zdziwi się 
zapew ne niepomału, kiedy się dowie, że sp iaw a 
budowy kanałów  od chwili, w ktorejśm y ostatni 
raz  o niej pisali na krok nie postąpiła. Jak ie  
są  przeszkody, nie wiemy.

Skoro Rada Miejska o g ło siła  i dokonała li­
cytacją, przyjęła vadium i tern samem zn a g liła  
Kontraktującego do przysposobienia się w mate- 
rya ły , musiała być do tego od wyższej w ładzy
u p o w a ż n io n a .;  rz^ cl. z a s  upciw azm .-ij^c, i r i u n i u a  o b -  
n w ś l i ć  ś r o d k i d la  w y p e łn ie n ia  o b u s tr o n n e g o  p r z y
licytacyi zobowiązania. Atoli nie tak się rzecz ma. 
Jedno v a d iu m  w ilości 3 0 0 , drugie w ilości 5 0 0  
z łr . oddawna złożone, przedsiębiorca zakupił już 
znaczny zapas kamieni i innego budulcu i dzisiaj 
ze strony R ady  Miejskiej doznając zaw odu, ma 
zupełne prawo pociągnienia jej do odpowiedzial­
ności za  niedotrzymanie kontraktu. Jeżeli budo­
wa nie m ia ła  być prowadzoną, poco było o g ła ­
szać licy tacy ą , poco kontraktujących narażać na 
stra ty  i procesa. R ada M iejska do prowadzenia 
takiej budowy funduszów nie m a, podatki trzeba 
egzekucyą lub sekw estracyą w yciskać, taka jest 
nędza w mieście, a termin przy takiem postępo­
waniu naznaczony, zaledwo za półtora m iesiąca 
jak iegoś ztąd  dochodu spodziewać się dozwala. 
Tem cżasem  budowa j est nag ł’a.

Pom inąw szy już te wszystkie powody któreśmy 
w poprzednich artykułach w tei kwesty! pisanych 
wymienili, pominąwszy *amą sprawiedliwość, któ­
ra  nakazuje, aby o b y "ate ^ 2 ciężaru, jak i pono 
szą, korzyść pewną odnosili; jest jeszcze inny je -  
żli nie w ażniejszy to przynajmniej pilniejszy wzgląd. 
W a lą  się stare  kanały, g łów ny nawet kana ł za ­
p ad ł się za  gmachem więzie,*nym ś. M ichała, i j e -  
źli w ładze  wcześnie o ceparacyi me pomyślą, 
przyjść koniecznie musi do teg o , iż nagrom adzo­
ne w kanale nieczystości rozsadzą mury, rozleją 
się na drogę i zamkną całkiem przystęp do zam ­
ku. Z daje  nam s ię , że mepotrzebujemy tutaj mo­
cno nastaw ać , aby dad UCzuć wszystkie skutki 
takiej ewentualności. ^  strzym ana w mieście ko- 
munikacya, zniszczona najpiękniejsza część sp a ­
cerów i zarażone nieczystosc'a mi powietrze. Mniej­
sza  summa dzisiaj wyslal'C2.Y na zapobieżenie z łe -  

i u , niżli w  późniejszym czasie na samo oczyszcze­niu
nie plantacvj.

Przegląd polityczny.
W sprawie niemieckiej nic nowego, chyba kilka arty- 

i kufów wstępnych po ministeryalnych dziennikach, któremi

• Przyjm ują się
og-ł o s z e n i a . ro zp ra w y ,  odezwy wszelkiego rodzaju .
d o n i e s i e n i a  l i terackie,  księgarsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
U w ia d o m ie n ia  ty czące  sic sp rzeda ży ,  kupna, d z ie rżaw  itp 

o p ł a t ą
od w iersza  pety tew ego  za  j ednorazow e  umieszczenie po 8 

g ro sz y  nas tępne  po 3 g rosze .
L i s t  y

nie frankow ane n ie p r z y jm u ją  s ię .  w y ją w s z y  od s ta łych  
lub znanych  korespondentów.

Numer pojedynczy kosz tu je  8  g ro sz y .

oba gabinety do siebie strzelają. Zawsze w nich jednaka 
gotowość do ofiar dla wspólnej o jczyzn y, jednakie bezin- 
teres owne postępowanie i samolubna polityka przeciwnika. 
Wszakżeź z tonu tych artykułów widać, źe ma się coś 
ku zgodzie, chociaż czytelnik mógł być zupełnie spokoj­
ny, bo to był bój niekrwawy na polu teoryi; gdy i w spó l­
na o jczyzn a niemiecka  i owe dokonane dzie ło  Unii do­
tychczas jest utopią. Już zaś w Berlinie zapowiadają, że 
erlurtski parlament tak prędko zwołanym być nie może, 
a o sejmie pruskim nawet mowy niema. I poco? Pre­
zes policyi berlińskiej dozwolił expedycyi na poczcie N a-  
tional-Zeitung  a tegoż samego dnia kazał zabrać N. P reu s-  
sische Z. Publiczność w g łow ę zachodzi co mogło być 
powodem tego pozwolenia: zapewne myśl zerwania soju­
szu naczelnego organu opozycyi,  z A bend-P ost i innemi 
deinokratycznemi dziennikami, a tein samem wstrzymania 
zakładu prywatnej poczty.

Sprawa dotacyi prezydenta zyskuje coraz więcej stron­
ników, czytamy jednego dnia; wypadek jednakowoż jest 
wątpliwy dowiadujemy się drugiego. Mimo tych ciągłych 
zmian jakie w ślad gazet francuskich w dzienniku naszym 
musimy zamieszczać, nie zmieniliśmy sami zdania i są­
dzimy, że projekt rządowy przyjęty zostanie jako kredyt 
jednoroczny. Na ostatniem posiedzeniu p. Flandin odczy­
tał swój raport: miałto być wyraz połączonej opinii repu­
blikanów N ation a la , Montaniardów, Legityinistów i Orlea- 
nistów; p. Flandin chcąc wszystkim dogodzić, tak swoje 
pracę u łożył,  że wszystkich sobie naraził. Słuchano 
sprawozdania z wielką niechęcią.

Podajemy dzisiaj posiedzenie Izby niższej z dnia 20 b. 
m. Wprawdzie nie wytoczono jeszcze fórinalnej dyskus- 
sy i,  bo ją odroczono do 2 4 ,  ale mimo to posiedzenie 
było bardzo ważne. Gabinet oświadczył, ze nie usłucha 
Izby lordów, bo jej nie przyznaje prawa kontrollowania 
czynności rządu, prawa służącego wyłącznie Izbie niż­
szej. Torysowie nie zgadzają się na tę teoryą, ale Izba 
oklaskami zasypała lorda John Russel, kiedy powiedział, 
że rząd nie może oddawać poddanych swoich na pastwę
sa m o w o ln ych  pra w  z a  gran icą , a  c z ło n k o w ie  g a b in e tu  m i—
ni o uchwały lordów, nie będą rządzili jano ministrowie
Franeyi lub Austryi, ale jako ministrowie Anglii. Pan 
Roebuck przełożył bardzo zręczną mocyą, którą zapytuje 
Izby: czyli polityka rządu jest właściwa dla ustrzeżenia 
honoru, godności interesów narodu a zarazem zapewnie­
nia powszechnego pokoju.

R e ic h s z e itu n g  podaje następującą korespondencyą  
ze  L w o w a :

„Trudności, jak ie  z a c h o d z i ły  w  przeprowadzeniu  
podziału  Galicyi r:a c z ę ś ć  Ruską i M azurską, tak by­
ł y  w ie lk ie ,  że o szc/.ęśi i  wem pokonaniu ich bez na­
ruszenia najrozmaitszych interesów w sz y s tk ic h  mie­
szkańców' kraju, ani można było^ myśleć. Z a  tą opi­
nią z a w s z e  w alczy liśm y, opierając ją na zbyt r o z -  
rzuconem zam ieszkiw aniu  rozmaitych narodowości,  na 
o z ięb ło śc i  m ieszczan naprzeciw' powstającemu K u si-  
nizinowi i n a  m alej p ow ad ze ,  jakiej u żyw ają  w y d a ­
ne dotąd d z ie ła  literackie ruskie u nierlisinów. Rząd  
baczne z w r ó c i ł  oko na te s to su n k i,  i z b a d a w s z y  je 
d o k ła d n ie ,  p r z y s z e d ł  jak s ię  zdaje do przekonania,  
że  zu p e łn e  od łączen ie  wschodniej częśc i  Galicyi od 
zachodniej,  w ięcej  j e s z c z e  sp ro w a d z iło b y  przeszkód  
w organizacyi kraju, a w  końcu jednak w yk on aćb y  
się  n iedało .  Sądz im y, ż e  jeż li  postanowienie rządu  
pozostaw ienia  Galicyi nierozdzielnym krajem koron­
nym spraw dzi s i ę ,  można takow e u w a ż a ć  za  pomyśl­
ne dla zagodzenia  sporu m iędzy narodowościami.  
Keakcyi w  przychylnem usposobieniu Kutenów oba­
w iać  s ię  n iem ożna, g d y ż  lud ruski nigdy n ied a ł  się  
zentuzyazmow ać dla idei odrębnego kraju ruskiego,  
i jeżli s ię  ł ą c z y ł  z  promotorami rusinizmu, to cz ę ś c ią  
dlatego, że  w  nich s z a n o w a ł  sw oich  k ap łan ów , c z ę ­
śc ią  źe  z P olakam i,  przed których su p rem acją  naj­
w ię k s z y  postrach w zb ud zić  w  nim umiano, n iec h c ia ł  
mieć nic do czynienia. Z resz tą  prawo p ielęgnow ania  
i u trzym ywania w ła sn e j  n arodow ości ,  n iepotrzebu-  
je  żadnych linij d em ark acjjn ych ; takow e w y p o w ie ­
dziane j e s t  w' k on sty tu cj i ,  i może Rusinom podobnie 
jak każdemu innemu narodowi s ł u ż y ć  za  punki 
parcia do w ew nętrznego w zm ocnienia  s ię  w  uczuciu 
n arodow em , podniesienia i rozk rzew ien ia  w łasnej li­
teratury i w yw alczen ia  dla s ie b ie  u innych plemion 
szaeunku“.

Korespondent donosi w  końcu o skazaniu starosty  
ob w od ow ego  W idmana na w y n a d g r o d z e n i e  szkód , j e ­
go postępow aniem zrząd zon ych  w  su»,,nie z r ł .
m. k., i podaje ż e  rotmistrz który w  B rzeża n a ch  s a ­
mowolnie k a z a ł  ch ło s ta ć  kij®1' tamtejszego kowala ,
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zmuszony został kwitować i zostaje pod śledztwem. 
Kowal, człowiek młody i silny, wyzdrowieje jak się 
spodziewają,, ale do dalszego prowadzenia swojego 
rzemiosła na zaw sze będzie niezdatny.

Śledztwo w sprawie otrucia Hersclielesa do żadne­
go jeszcze nieprzywiodło rezultatu. Obaj synowie 
zamordowanego zostają w ścisłem więzieniu. — Pro­
ces o otrucie rabina Kohna ma być na nowo rozpo­
częty; mówią, że akta przesłane zostały w tym celu 
do Wiednia.

W iedeń 2 4  czerwca. Dzisiejszy W anderer  za­
wiera korespondencyą ze Stambułu d. 12  b. m. z któ­
rej wyjmujemy co następuje:

„Zerw anie przyjaznych stosunków między ł  rancyą 
i Anglią zwraca na siebie szczególną uwagę tutej­
szego gabinetu. Listy z Petersburga kazą się domy­
ślać, że dyplomacj a rosyjska nie mało wypłynęła na 
ostatnie wystąpienie Francj'i naprzeciw Anglii; mó­
w ią nawet, że posunęła się aż do zaofiarowania przy­
mierza zaczepnego i odpornego, tudzież blokady kon­
tynentalnej', przeciwko W. Brytanii. Rosya pragnie 
widocznie upadku Palmerstona i sądzi, że z gabine­
tem Aberdeena lub innj'm, torysowskim, będzie w naj- 
lepszem zostawać porozumieniu, koalicją przeciwko 
Francyi zorganizuje, i przynajmniej częć swoich pla­
nów względnie Turcyi przeprowadzi. W  takich oko­
licznościach położenie Turcyi w każdym razie tru­
dne, wszakże wybór sprzymierzeńca nie może być 
w ątpliwym — takim może być dla niej jedynie Anglia, 
na której wsparcie z pewnością liczyć może.

„Zapewniają, że p o s e ł  nustryacki d. 6go b. m. o- 
św iadczył I)jrw anow i, że uważa listę internowanych 
za zamkniętą, i że jego gabinet zostawia W. Porcie 
wszelką wolność orzekania o losie niezapisanych na 
niej wychodźców. Względnie pozostałych wr Szu- 
mli, stanowcze zapadło postanowienie, że chcący 
wstąpić do wojska o ile przez ces. komisarza uzna­
ni będą za zdatnych, przyjęci będą w stopniu ofice­
rów sztabu głównego. Ci którzy chcą w kraju po­
zostać otrymają 2 5 0  piastrów i kartę pobytu; chcą­
cy się wydalić, 5 0 0  piastrów i paszport obcego po­
selstwa Posłano również do Szumli znaczny fun­
dusz na zapłacenie koni, które Mehmed basza pod­
czas odwTrotu powstańców z W ęgier przez W ołoszczy­
znę skonfiskował, tudzież na sprawienie pozostałym 
w Szumli wychodźcom sukien letnich. Przeznaczona 
na ten cel summa wynosi 3 5 4 ,0 0 0  piastrów. Posel­
stwo francuskie ośw iadczyło, że żadnych paszpor­
tów wydawać nie będzie; wychodźcy zatem, chcący
t l l k o W t:  o t r y .y m f tć  ,  y .frłH isy .iic  «%«»

W. Brytanii lub Stanów  Zjednoczonych Ameryki.
Z  Polaków pozostali w Szumli: pułkownicy Idzi­

kowski, Tchórznicki, major Krohowalski i ks. Nie­
wiadomski.

Śmierć Tahira baszjr przyczyniła się do uspokojenia 
umysłów wBośnii. Dwaj inni baszowie bośnijscy Mu- 
staj Babitsch i Fazi Scherifitsch przybyli do Stambułu 
i oświadczyli Porcie, że liczni emisaryusze rosyjscy 
we wszystkich kierunkach kraj ten przebiegają i ich 
zabiegom tyle przynajmniej, co postępowaniu Tahira 
baszy przypisać należy tamtejsze zaburzenia. Dla 
stwierdzenia swoich zeznań złożyli kilka dokumen­
tów wyświecających dostatecznie zabiegi rosyjskiej 
propagandy'. Te zeznania wielkie sprawiły wraże­
nie na tureckiem ministeryum, które przesłało natych­
miast Omer-baszy s t o s o w n e  instrukcye.

Wczoraj K u r s z y d  basza (jen. Luyon) przechadzał 
się” z d z i e ć m i  Koszutha po przedmieściu Pera. Zna­
czna liczba W ęgrów, towarzyszyła im w tej prze­
chadzce, wśród okrzyków: „Elien Koszuth!^ Agita­
tor, mimo swojego upadku, nieprzestał być ulubień­
cem swoich rodaków."

( W iadom ości bieżące'). Angielski dziennik Dailij- 
A eios  podaje wiadomość, z wiarogodnego jak mówi 
źródła, jakoby węgierska i czeska arystokracya za­
w arły  między sobą sojusz, jakoby rząd austryjacki 
w yśledził korespondencye tej ostatniej z organami 
rosyjskiego rządu, i książę Schwarzenberg uznał za 
stosowne zawiadomić o tein cesarza Mikołaja. N ie- 
potrzebujemy dodawać, że wiadomość ta niezdaje nam
się zasługiwać na wiarę.

—  Ministerstwo handlu zaleciło wszystkim austry- 
jackim konsulatom handlowym, podniesienie dokła­
dnych dat statystycznych o ruchu handlowymi au- 
stryjackim, i przedstawienie projektów mogących się 
Przyczynić do jego podniesienia.

staraniem tegoż ministerstwa, pociągi kolei że -  
aznyj y p ragj d0 Lobositz połączonę zostały z kur- 

sa"J’ datków parowych Drezdeńskich. Codziennie
.' atki parowe, jeden rano, drugi wieczór, ocze- 

w L o b o P: ł -  — ....i   .. I I - -  :  :
moją u a swikują w , *obositz przybycia pociągu z Pragi, i przyj- 

SVv"j pokład podróżnych udającjch się do
Drezna.

— Ban e aczyC/ wczoraj zrana opuścił Wiedeń, 
wracając do ą » g r * e h ia .

— Mówią? ?‘'‘"'lsteiner ma z dniem Im lipca 
wystąpić z redakt yi U/.iennika Reichszeitung.

Wiedeń 23  czerwca- i  ° rŁSi» 0  Gdąośnie da kor,cspondencyi m o -  
je j  z dnia 5  b. m. W' NiZt i n C z a s u ‘ um ieszczonej ,  numer piąt­
kow y Ost-deutsche Post zaw iera korespondencyą yc L ,vow a w kt(5_

rćj autor na w stępie artykułu powiada. „Dziennik C z a s  w ycho­
dzący w Krakowie w najnowszym numerze podaje wiadomość z W ie­
dnia, że  Galicya pod względem administracyi politycznej na trzy  
obwody podzieloną być m a“ 1 to na radę p. G ołuchow skiego; w ąt­
pi nawet o rzetelności tego podania, nieprzypuszczając aby Gali­
cya mająca 1300 mil kwadr, i 3 milionów ludności tylko na trzy 
obwody się d z ie liła , kiedy Czechy mają ich 7 a Tyrol 4. W spom - 
niony artykuł sp raw ił tu Wielkie w rażenie; dziękuję szczerze p. 
korespondentowi że otwarcie w ystąpił i choć m ały ale prawdziwy 
d ał wykaz urzędników galieyjskich. Ale nieinoge pominąć zarzu­
tów któremi wspomniony korespondent obwinia p. Gołuchowskiego  
posądzając go jakoby b y ł ”'eprzyjacielem ziomków swoich a to 
z powodu jakoby ten podział Galicyi m iał być dokonanym na radę 
p. Gołuchowskiego. Nie m°wlę już nic o tem , że w kw estyi po­
działu rzeczyw istą  wdzięczność p. Gołuchowskiemu winniśm y, ani 
że podział Galicyi na trzy części (z  osobną administracyą dla bu­
kow iny) oddawna już w min|stcryum jest u łożony; bezstronność 
nakazuje mi dodać, że dostojny szef kraju je st  w W iedniu godnym  
reprezentantem prow incji i we w szystkich przypadkach rodakom 
swoim bardzo przjehylnym  się okazuje.

Nieufność rządu ku Polakom w ynikła jedynie z oszczerczych  w ia­
dom ości, któremi nas bezustannie w  najw yższych  sferach rządo­
w ych spotwarzano. Otóż p. Gołuchowski ma w ysokie zadanie, prze­
sądy te o ile dotychczas nie zn ik ły , usunąć, i o ile wiem y, czynnie 
też nad tem pracuje i w szystkich dokłada starań, aby w lojalność 
mieszkańców naszej prowincy' rząd zech cia ł nakoniec uw ierzyć.

KRÓLESTW O p o l s k i e
W arszaw a  2 3  czerwca. Wczoraj o godzinie 6ej 

wieczorem spuszczono na wodę nowy statek paro­
wy (holownik) K ra k ó w , z warsztatów Spółki Ż e­
glugi parowej, znajdujących się na Solcu. Licznie 
zebrani widzowie z zadowoleniem patrzyli jak ten 
nowy paropływ, a czwarty z porządku siadł na nur­
cie W isły; z radością widzieli ten nowy dowód sta­
rań i zabiegów S półk i, pod kierunkiem hrabiego 
Andrzeja Zamojskiego zostającej, o rozwinięcie tak 
ze wszech względów użytecznego ogółowi przedsię­
wzięcia. Nowy parostatek rozszerzy komunikacyę 
parową na wyższej i płytszej W iśle, połączy' San­
domierz z Krakowem, i wybiegać będzie na sine fale 
Sanu, między lasy i pola galicyjskie, nigdy jeszcze  
nieobwiane dokąd dymem z parowego komina. Ob­
sługiw ać będzie w yłącznie tamte okolice, w  tym celu 
bowiem skierowaną została jego budowa. Mniej za­
nurza się on w wodę niżeli poprzednicy jego: K sią ­
że W arszaw sk i, W isła , K opern ik; s iłę  ma 3 2  ko­
nie, a tem się różni od tamtych, że ma dwa osobne 
kotły , dostarczające pary do dwóch cylindrów ma-
o liin V . L 1 iir-i n < ti* łw iiłi tjiky.f! >5 ‘ ’"
\v; \7 łn fes ,  (lo pank ( in W en S T eza ćy c ł i .

W dzięczność należy się Spółce żeglugi parowej 
na W iśle za to, że wszystkie sw e statki buduje na 
miejscu, z krajowego materyału, daje tem zatrudnie­
nie wielu robotnikom i przyczynia się do wzniesienia 
u nas tej nowej zupełnie ga łęzi przemysłu. I w  i-  
stocie, w warsztatach Spółki wyrobiono już dwa pa­
rostatki, kilkanaście gabar, wszystko z krajow ej bla­
chy żelaznej skuwanych, opatrzono je  całym przy- 
borem, tak, że tylko jedne machiny z zagranicy po­
chodzą. Nadto, warsztaty te zajmują się budową 
łodzi żelaznych na łazienkowskie kanały, o kołach 
z korcówkami, które się za pomocą korby poruszają, 
i szybszy bieg niżeli w iosła nadają łodziom. Budo­
wanie więc statków żelaznych stać się z czasem mo­
że osobnem u nas rzemiosłem i wejść w poczet za­
trudnień stałych miejscowego przemysłu.

Przeznaczenie nowego Parostatku, jak również 
zmiany skutkiem wejścia vV czynną służbę, wprowa­
dzone w dotychczasowym biegu żeglugi parowej na 
W iśle, Spółka zapewne niebawem ogłosi, ażeby in­
teresowani jak najprędzej korzystać mogli z tego do­
godnego i szybkiego środka przewozu.

W I E L K I E  K S I i ; S T ' V °  P O Z N A Ń S K I E .

P o z n a ń  21 czerw ca. (K o resp ) * 1 zc*'ad°wanie dzienników na- 
szj'ch , czyli raczej za k a z . w szelk ie? 0  °bjawu myśli narodowej , jest  
przedmiotem w szelkich rozmów, zaj?cie,n °£ólnem. Debit pocztowy  
odmówionym zosta ł, czyli zakazane*11* zo sta ły , C azeta  P olska , D zie n ­
n ik  P o lsk i , K r z y z  a M ie c z , W iaruS 1 ^ * i ^i0P0 laniu . Czy usta- 
ną czy  też wychodzić będą w s z y c i e  > dotąd niewiadomo, bo kau- 
cya nie ła tw ą  do zebrania. Pod nie^ezpiecznemi warunkami, 
jak je  ordonansc prassow e u s ta n o w i*  dotąd tylko S z k o ła  Polska  
i Z ie m ia n in , o g ło s iły  że i od 1 l'Pca w ' c^°dzic będą; inne milczą, 
bodaj czy  nie śm iercią rażone. 6rfl*eta m e d*ielna W ielkopolska  
pana W ojkow skiego, już przed j»ubl»k-acya. prawa przestała  w ycho­
d zić, od śm ierci w ydaw cy.

Cios zadany dziennikarstwu siln*c YVS^1 z%Sn$ ł oa łą  publicznością; 
jedyna to broń która nam b yła  zosta 'v,on^y jedyne pole publicznego 
w ystępow ania, wynurzenia skargi; odparcia potwarzy; środek wiec 
gw ałtow n y, jakiego rząd się c h ^ y ® ^  ^  nam odciąć że tak się  
w yrażę , powietrze duchow e, konieczne um ysłow ego , przy­
gnębił w szystk ich , zn ęk a ł, stw orzyć która chwilowo w szyst­
kich o garn ęła , z której jednak nie ' v ^ t ^ ‘vv‘0 niezadługo się  o trzą- 
śniem ; w w alce bowiem n a sze j, ”aS P1 zedniej straży sław iariskiój, 
w obec najsilniej prącego z wszech germańskich pruskiego szczepu, 
jesteśm y zupełnie jak  rolnik w p ieśń '' ktory g jy mu „g ra d  z b i ł
c a ła  z n iw  n a d z ie je ,  zn ó w  na no& ° *an  Swó j s ie je ,  i  zn ó w  le p ­
s z a  p r z y s z ł o ś ć  m a r z y  “

G a ze ta  Polsku  , silnie przemawia do obywateli K sięstw a, by nie

szczędząc ofiar w jakikolwiekbądż sposób, jakie pisniQ p0 ]jtyCZne 
utw orzyli; tem śmielej to czyn i, że nie pro  domo  przem awia, o -  
św iad czając , że dzisiejsza redakeya W każdym razie od \ i,*pCa? 
trudne sw e stanow isko opuścić ch c ia ła , przy d o ty k a ją  8 trony  
niebezpiecznej dla rządu w skutku tak niesłusznego za stósowania 
nowego prawa do n a s, przypominając co się działo w kiaju przed 
1848, gdy myśl n iem ogła publicznie się objawić; posunięcia za£ 
germ anizacyi zakazem  dzienników, w cale nicpuszczając gdy o w p ły ,  
w ie dzienników na kraj tak się w yraża:

„Pracując piórem, naprzeciw nieprzyjaciołom  naszym , uczyliśmy  
się  pracować nad sobą. W yobrażenia naszego spo łeczeństw a, nie 
dawno temu samopas chodzące, rozp ierzchłe, często przewrotne \ 
zgubne, za czę ły  się  w porządek układać. Społeczeństw o nasze, 
chore w  dniach upadku i na łożu  śmiertelnem ciągle nękane i mę­
czone, zaczęło  do zdrowia przychodzić. Zastanaw ialiśm y się  nad 
przyczynami choroby i badając jej naturę zaczęliśm y p r z y c h o d z i e  

do społecznego zdrowia. Oddzielaliśmy zwrolna utopie, od s łu sz ­
nych i rozumnych pragnień*i nadziei; potępiając i wralcząc nieludz­
kie postępowanie z nami nabieraliśmy coraz jaśn iejszych  o ludzko­
ści pojęć; staw ając w zaciętój oppozycyi przeciw  złem u rządowi, 
uczyliśm y się rozumieć potrzebę i warunki dobrego rządu— s ło ­
wem byliśm y na drodze rzetelnego i rozumnego postępu w w y °“ 
brażeniach i praktykach społecznych. Dziś wracam y do stosunku 
m ilczących helotów, a zatem i do praktyk helotyzmowi wrła śc iw y c^,k’

Obraz ten trafny wpływru dzienników, na postęp w życiu polity-  
cznem ogółu publiczności, co do G a z e ty , P rze g lą d u  i  W iaru sa  
zupełnie przyznajem y. Co do innych , m yślim y że tylko o tyle ' 
do rozjaśnienia się p rzyczyn iły , o ile objaśnienie i wywód zbijają-  
cy przeciwnej strony i zdrowego rozsądku w y w o ła ły ; zaw sze j e “ 
dnak niezawodnem , że postęp w wyobrażeniach krajow ych, dowo­
dnie b y ł wielkim i że w wielkiej częśc i, dziennikom, życiu obu­
dzonemu wolnością druku to zawrdzieCzamy.

Korespondent krakowski G a ze ty  odwołuje zarzut C za so w i  uczy­
niony, że niedość trudni się pytaniem służebności w G alicyi, przy­
znaje gruntow ność, powagę w traktowaniu tej materyi przez wasz  
dziennik, i tylko znów liczne cytata w tćj pracy, potępia; widać 
więc że niem oże szczerej pochw ały straw ić , i że C za s  niezupeł­
nie dla niego g ra ta  p e r so n a , chociaż w o g ó le , korespondencye Ga­
zety o w iele wam przychyln iejsze, aniżeli dawniej.

Z pow yższych  w yjątków , widzicie że G a ze ta  P o ls k a . kończy  
swój zaw ód , pow ażnie, uczciw ie , sum iennie, sprawami krajowemi 
się trudniąc. Przykro mi że w D zie n n ik u  P o l s k i m , naw et w chwili 
te j, zejścia z w idow ni, zalet tych upatrzyć nic m ogę; i owszem , 
tylko kalomnie, tylko wyskoki polem iczne, którychbyśm y w polskiem  
piśm ie, niechcieli z m iło śc i i uszanowania dla kraju, spotykać. J a ­
ko dowród przesełam  wam ustęp o C z a s ie , z jednego z ostatnich
Mi-ów M ó w i ło  o m akaicia pi*»* . D a tienu ik  ux y w n . w y r a ż a n i a  : „ K n i i j -

siw o skazanem zosta ło  na Giesetę K sięstw a Poznańskiego i P rze ­
gląd,; o najzaciętszym  nieprzjjacielu tak się  n iem ów i, je ś li dobra 
w iara podstawą je st  zasad , tem bardziej w naszem suiutnem poło­
żeniu, gdzie każdą deszczkę z rozbitej naw y, ratow ać trzeba, każ­
dej się czep iać, by tylko do portu się zbliżyć.

Zgromadzenie deputowanych n aszy ch , które przed tygodniem tu 
się odbyło, m iało najprzód na ce lu , porozumienie się  względem  
dalszego postępowania posłów . I jak  po takcie doświadczonych, 
tjch  panów spodziewać sie  było  trzeba, postanowiono podobno: że 
na sejm pojadą, i tani dopiero odpowiednie położeniu, na drodze 
parlamentarnej uczynią kroki. Innej drogi nigdy nie pojm owaliśm y, 
jeźli kraj nie m iał całkiem  być reprezentacyi swej pozbawionym; 
ci tylko bowiem sami mogą mu ją  nazad zw róc ić , którzy na chw i­
lę mu ją  odebrali, z powodu charakteru posłów  rewidujących kon-  
sty tu cy ą , i odmowy przysięgi na nią. Teraz gdyby ci sami wy­
brani, a tem sam ćin , posiadający wotum zaufania od kraju za 
p rzesz ło ść , mieli znów odmawiać przysięgi na ustaw ę która jest  
dla K sięstw a u o  fa i t  a c c o m p li , pewnoby już nikt sie  nie zna lazł 
w kraju, którjbj' ją  ch cia ł w ykonać; kraj by p ozostał w w iecz­
nych elckcj’ach, bez reprezentacyi. O ile w ięc trudnym je s t  obo­
w iązek dla osób jako osób , o tyle koniecznj’m do spełnienia dla 
reprezentantów kraju, spraw y narodow ćj, w parlamencie obcym. 
Dalćj rozważali podobno deputowani n a s i, sposobj’ utworzenia pisma 
politj’cznego, w  miejsce zakazanych. Jak sły ch a ć , kaucya niebyłabj’ 
trudnością. A le czyż  można rozpocząć coś podobnego jak w ydaw ni­
ctwo pisma polsk iego, wobec tak system atycznego prześladowania  
z góry; zdaje się bow iem , że zasadą j e s t ,  bj' żadnemu pismu po­
litycznemu niedać eg zystow ać , kaucya w ięc na krótki czas tylko, 
życie dziennikowi nowem u, zapewnićbj' m ogła. Na czem jednakże  
ostatecznie sta n ę ło , to skutki zapewne niezadługo okaża.

Co do gimnazyum n a sze g o , zdaje sic że zupełnie tak jest do­
brze, widzianćm jak dzienniki; od ś. M ichała, znów zakaz przyj­
mowania uczniów przedłużonym będzie, niechcą bowiem w ł11*1**’ 
ani nowego lokalu nająć, ani ofiarowanego od pana D zia ły ,lS’‘ ie”°
przyjąć. A m agistratowi poznańskiem u, który malujac stro(.v
sta z tego powodu, do ministeryum sie  u d aw ał, stano",cz 0  odpo­

wiedziano: że funduszów niem asz, a więc instytut P0większonym

nie będzie. Prochy naszych przodków w grobach por“sZ .̂ * 1>la-  
szą na podobne okrucieństwo względem biednej mt° .*  ̂ ,nasz^j)
przodków którzy takie ogromne majątki poz®®1® Osc|ołom
klasztorom , instytutom edukacyjnym , które «*' e w rę_
kach rządow ych, i po innych prowineyach ®rû  ^  jH 'h o w y w a -
nia obcych nam urzędników, w chwili gdy -'ez, od in-

0 !»ó dowud, lak „
stytutów  edukacyjnych odpychają. By “ navve( nasze gim­
nazyum wszelkiój pieczy jest pozbawi0”® ’ " ty cz  m ateryal-

i uczniowie niema! « 
nćj . wiadoraćm jest  w szystk im : ^  ^ bezpłatnego
m iejsca do kąpieli tak potrzebn^ * ! • \  Ĉ n*ch upałów; ja ­
kież ztad skutki? oto że bieJn,'eJs ‘ ’  ** Sl? w miejscach niezna-
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ny e li: juź z tego powodu w tych dniach, jeden uczeń 3ciej klassy 
pełen nadziei, utonął.

G ło ś n o  m ó w ią  o odejściu  z p ow odu  s ł a b e g o  i z n i szc zo n eg o  z d r o ­

w i a  j e n e r a ł a  S te in e k c ra ,  k o m e n d a n ta  fo r t e c y ,  z n a n e g o  o jc a  S t e i n e -  
k e r a  ż y d ó w  p o zn ań s k ich  z  ro k u  1848 .  M ów ią ,  że n a s t ę p c ą  j e g o  bę ■ 
dzie  j e n e r a ł  B rand t ,  d a w n y  oficer p o l s k i ,  k o m e n d a n t  rz e z i  pod X i ą -  
ż em  w  r .  18d8.

Nadeszła też podobno odpowiedź m inisteryalna, tyczącą się po­
życzki rządow ej, Tow arzystw u osuszenia bagien Oberskich. S ły ­
chać, że rząd uznał powody, które dyrekcyą i komitet do odmowy 
skłoniły , i zmodyfikował swe warunki. Jeźli tak  je s t rzeczywiście, 
byłoby to istotnie coś nadzwyczajnego; może ma to służyć tak o n - 
cessya m ateryalna za wynagrodzenie s z k ó d  i klęsk moralnych, za­
stosowaniem praw a drukowego nam zrządzonych.

Gameta W rocław ska, w jednym z ostatnich Nrów, puszcza w świat 
tylekroć powtarzaną bajeczkę, o utworzeniu niepodległego Króle­
stw a Polskiego przez Rossyą, z przyzwoleniem innych rządów; nie 
daje źródeł sw'ej wieści, mówi jednakże o tem: dzienniki w arszaw ­
skie wspominają. Jeźli tak jest, m usiałoby w tem być coś praw ­
dy, na nieszczęście nie możemy tu rzeczy spraw dzić, nie posiada­
jąc  nic więcej, oprócz kuryerka w arszaw skiego, z którego ledwo 
tyle dowiedzieć się można, kto do W arszaw y przyjechał * ) ,

T eatr w asz ciągle u nas gości i licznie odwiedzanym bywa. Po­
dobno krótki czas tylko zabawi. Na początek lipca, zapowiedział 
sw ą bytność w Poznaniu pan Kontski, który  w roku zeszłym  całą  
Wielkopolską z swemi skrzypcami objechał, i jak  mówią bardzo 
zadowolniony z przyjęcia itd. itd. w yjechał.

Kollegium ekonomiczne z Berlina, wezw ało p. Ignacego Lipskiego 
z Ludom, by na przyszłoroczną w ystaw ę do Londynu zechciał 
p rzesłać jakie  piękne runo z swych nadzwyczaj cienkich owiec; 
czego on nie tylko żc nie odmówi, ale nawet podobno królowej an­
gielskiej ofiarować bedzie runo z try k a , na polskiej ziemi wycho- 
dowanego, arcydzieła sztuki owczarskiej.

W  powiecie Gnieźnieńskim utwrorzyło sie bractwo oświaty i po­
mocy W miejsce byłej ligi. Trudno jednak utrzym ać się tym róż­
nym i różnorodnym stowarzyszeniom, pozbawionym środka w iążą­
cego w całość przez prawo o stowarzyszeniach, a teraz przez o r- 
donanse prassowe i dzienników, które jakokolwiek brak pierwszego, 
częstemi sprawozdaniami zastąpić m ogłv. Miedzy innemi wieściami 
które pessymiści roznoszą, tę wam przytoczę fbo wr czasach gdzie 
wszystko, co jes t nieprawdopodobnem, przecież jes t możliwem), że 
mają być skasow'ani, dotąd wybieralni radcy tow. kredytowego, a 
zastąpieni przez kom issarzy ekonomicznych. Taki środek byłby 
pogwałceniem prawa; ale ktoź dba opraw o, w dzisiejszych czasach? 
s ta ra  to przyw ara do praw a się odw oływ ać, Amicszna w oczacli 
pp. ministrów, w czcm zupełnie sic zgadzają z radykalistam i, prze­
ciw którym walczą. G azeta P oznańska n iem iecka , m usiała natu­
ralnie odwołać bajkę puszczoną o morderstwie proboszcza w G łu- 
chowie, O czem wam donosiłem, tak  to jednak uczyniła, że  czytel­
nik może przypuścić, iż jeżeli nie w tem właśnie miejscu, to pewnie 
gdzieindziej sie to sta ło , tylko niewiadomem to gdzieindziej redak­
c ji .  bo co my, to wiemy, że takie potwarze kują się w kuźni z ło ­
ści i ślepej nienawiści, zasada francuska całkiem przyjęta,
calom nions, calom nions encore, U en restera  to u jo u rs queli)uechose.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  2 0  cze rw ca .  Nie mamy dzisiaj nic now e­

go w spraw ie  dotacyi prezydenta. Poczyniono kilka 
kroków  dla zaw arc ia  zgody i tranzakcyi, i p o p ra w ­
ka mniejszości komisyi, jak mówią, najw ięcej zyskuje
stronników. P o p ra w k a  ta jes t to  projekt rządow y
z dodatkiem s łó w :  „kredy t  nadzw yczajny .‘‘ Na pozór 
zmniejsza ona żądaną  summę, ponieważ na 2 , 4 0 0 , 0 0 0  
fr. proponuje 2 , 1 6 0 , 0 0 0  ale na koszcie rządu zos ta ­
wia utrzymanie p a ła c ó w  na ro d o w y ch ,  w ed ług  pro­
jektu rządow ego do prezydenta  należących. Z e  zas 
to utrzymanie w e d łu g  budżetu zesz łorocznego  wynosi 
3 4 0 , 0 0 0 ,  zatem ilość w  obu projektach je s t  taz sa ­
ma. Różnica, j a k a  zachodzi w tym dodatku „kredyt 
nadzw yczajny^  zostaw ia  zgromadzeniu wolną wolę 
na rok p rzy sz ły .  J u ż  gabinet p rzychy li ł  się do tej 
redakcyi i sądz ić  w ypada , że wniosek otrzyma wię­
kszość. Dzienniki w iększości,  które początkowo prze­
ciw  niemu się ośw iadczy ły ,  dzisiaj daleko łagodniej 
p rzem aw ia ją .  M inisteryum zna laz ło  poplecznika w  p. 
Montalembert, który w róc iw szy  z podróży czynnie się 
koło  tej sp ra w y  krzą ta .  Po drodze w id z ia ł  on mie­
szkańców  departam entow ych daleko przychylniejszych 
p rezy d en to w i,  niżeli są d z ą  w Paryżu . N aw e t  pan 
B crrye r ,  k tóry  tak d ługo  się w a h a ł ,  co w iększa , po 
kilka kroć ośw iad czy ł  się przeciw ko wnioskowi rz ą ­
dowemu, d a ł  się nareszcie  przekonać. P rz e z  w czo­
raj i dzisiaj pan Fłandin o d czy ta ł  w  komisyi swój 
raport.  Dzisiejsze posiedzenie t rw a ło  bardzo długo: 
po długiej dyskusyi umowiono się, że  należy poczy­
nić pewne zmiany w  raporcie; co jest  powodem, że 
ju tro  je szcze  złożonym mebędzie. M a się rozumieć, że 
konkluzye zostaną tez  same, chociaż kilku gorliwych 
stronników rządow ych nieustannie pracuje w łonie 
komisyi.

—  Posiedzenie I ^ y ?  Ja ą to j u ż  s ta ło  sie z w y c z a ­
jem od kilku dni, b v ł°  mało ważne. Odrzucono i cof­
nięto wielką ilość wniosków niemającycli żadnego 
interesu; zajęto  się nieco d łuże j  rozpraw am i nad u -  
trzymaniem s t a n u ' oblężenia na w yspie  M ar ty n ic e ,

* )  Bajeczka 1* o b if g .l ,  n ,  novro i w P aryżu , n»wet między repreaenU .tam i, o 
rzem nam aaaz korespondent pary ,k i d o n o iił, ale Ż»dn*i * Bazel w a r .i .w .k ić h , 
które my czytamy, nie ma o n lij »ai głow a. C&r*Vp- Red.}

którego się dom agał tam tejszy gubernator. W s z y s ­
tkie wieści o zmianie ministeryalnej uc ich ły ,  ale d y -  
misya je n e ra ła  Hautpou! potwierdza się. M ów ią, że 
jen. B araguay  d’Hilliers ma wnijść do gabinetu na jego 
miejsce.

—  L a  Patrie  umieszcza dzisiaj następną  wiado­
mość, za  której autentyczność za ręcza .  „Minister 
wojny  r o z k a z a ł  przy jąć  do szpitala inwalidów je d n e ­
go s tarego żołn ierza , rodem Polaka, Kolembeskiego 
(G o łęb io w sk i)  mającego lat 1 2 6 ;  cz łow iek  ten bę­
dący  niegdyś podoficerem m ia ł  u dz ia ł  we w szystk ich  
wojnach toczonych z ł  ryderykiem Wielkim. S ł u ż y ł  
j u ż  p rzez  wiele lat przed bitwą pod Fontenoy, ale 
dla podeszłego  wieku w czasie rewolucyi z r. 1 7 9 3  
wT kampaniach nowoczesnych nie m ia ł  udzia łu , liczy ł 
bowiem wtedy 7 0 la t ,  i p rzeży ł  1 0  forui rządow ych  
w e Francyi.

Renty 3%  56, 30 spać. 20 cent. Renty 5%  :u , dce. t000
P a r y ż  2 1  czerw c, P .  Flandin o d czy ta ł  na dz i-  

siejszem posiedzeniu raport  swój z obrad komisyi nad 
projektem do tacy i,  było to dla niego zadanie  n iem a­
ł e .  Sam j e s t  republikaninem um iarkow anym , musiał 
tak konkluzye swoje m otyw ow ać, aby uw agi odpo­
w ia d a ły  w iększości,  która  go w y b ra ła  sp raw o z ­
d a w c ą ,  w iększość zaś s k ła d a  się z republikanów u- 
m iarkowanych radykalistów , legitymistów i orleani- 
stów. J a k ż e ż  pogodzić różne opinie, które  się z g a ­
dza ją  na konkluzye, ale z całkiem innych powodów. 
J u ż  w ięc po pierwszem odczytaniu ra p o r tu ,  musiał 
go p. F landin  przerobić. N ow a jego  p raca  og łoszo­
na dziś na posiedzeniu publicznym, o b raz i ła  naw et 
p rzeciw ników  projektu, gdyż  je s t  w yrazem  opinii 
C ava ignaca ,  a zatem nie ilość sym patyzująca  z opi­
nią montaniardów, orleanistów i legitymistów. K ł a ­
dziemy tu kilka z niego w yjątków .

„W y jaśn iw szy ,  mówi p. F landin ,  stanowisko k w e -  
styi, sp raw o zd aw ca  powinien w y łożyć  moty w a mniej­
szości komisyi.

S ło w o  to dotacya, którego użyto podczas dyskusyi 
sp raw iło  zamieszanie w wyobrażeniach. Publiczność 
p rzepełniona wspomnieniami monarchii s ą d z i ł a ,  że 
chodzi o p raw o stanow cze i nieodwołalne podobnie 
j a k  daw ne listy cywilne. W  samem gronie izby w ie ­
lu ludzi da ło  się uwieść tym błędom. O tw orzy ­
w szy  budże t ,  znajdziemy to s łow o  d o tacy a ,  użyte 
w w ydatkach  przeznaczonych na zgromadzenie naro­
d o w e , na wice p rezydeneyą  i inne roczne expensa ;  
z  tego w ię c  praw a dotacyi 'pójętego w e d łu g  daw niej'-
szej monarchicznej zasad y  w yprow adzono wnioski z a ­
pow iadające  res tau racy ą  monarchiczną. Nieco u w a ­
żn ie jsze  od czytan ie  proponow anego praw a Oyfoby w y -  
k a z a ło , że  chodzi jedyn ie  o zw iększenie  kosztów 
w ystaw y , o których niedostatku p rzekonało  dośw iad­
czenie. Podobneż pomieszanie w y o b ra ż e ń ,  było  po­
wodem porównania  pensyi prezydenta  Rzpltej stanów 
zjednoczonych i F rancyi.  P ra w d a ,  że  w Rzpltej Ame­
rykańskiej p rezydent bierze tylko 2 3 , 0 0 0  dolarów 
( 1 3 3 , 0 0 0  fr . )  rocznie, ale obowiązki jego i a t ry b u -  
cye w niczem nie są  podobne do obowiązków i a t ry -  
bucyj p rezydenta  Rzpltej Francuskiej.

P rezyden t  S tanów  Zjednoczonych mieszka w  m a- 
łem  mieście W ash ing ton ,  z którego rzadko w yjeżdża , 
a jeź li  podróżuje , miasta ponoszą te w y da tk i ,  nie daje 
balów ani bankietów, nie odbywa rewii w ojska. P o ­
mnąc teraz  na obowiązki tak liczne i kosztowne pre­
zydenta  Rzpltej F rancusk ie j ,  w' obec zw ycza jów  w k o -  
rzenionych p rzez  kilka wieków monarchii, przekonać 
się m ożna, że  między obiciu* pensjam i nie ma nie 
stosownosci. i  dla tego mniejszość domaga się sum­
my zadanej p rzez  gabinet,  s ą d z ą c ,  że zarzu t  nie 
wczesnosci zadany  temu projektowi, niczem j e s t  w o- 
bec n iebezpieczeństw a odroczenia tego projektu; nie 
zgoda ja k a b y  z tąd w y p ły n ę ł*  P°między dwoma w ł a ­
dzami, m iałaby  najgorsze skutki na stan przem ysłu  
i rolnictwa krajow ego.

Takie s ą  vv ogólności powody mniejszości komisyi. 
Ryli tez n iektórzy członkowie dom agający się od rzu ­
cenia w zasadz ie  wszelkiego powiększenia  penSyj 
prezydenta, a to z pow odu, że żądany  kredyt nie od­
powiada stanowisku politycznemu, ja k ie  konsty tucja  
zak reśli ła  p rezyden tow i,  j*^  ró w n ie ż , że położenie 
k ra ju ,  stan naszych finansów, nie z ezw a la ją  na z w ie -  
kszenie jak ichkolw iekbadz kosztów w v s ta w v  pre­
zydenta. - 3 3 V

„Komisya wniosek swój m otywuje, jak  następuje. 
Zw iększen ie  dochodów prezydenta jest sprzeczne 
zasadom konsty tucji .  Prezydent pobiera 6 0 0 . 0 0 0  
Ir. dop ła ty  na koszta wystawy, Zwiększone 2 4 0 , 0 0 0  
z budżetu ministra prac publicznych 1 5 0 ,0 0 0  na 
cele dobroczynne z budżetu ministra sp . w e wn. J e s t  
że więc p ra w d ą ,  że  godność Pr ezydenta  Rzpltej w jr-  
maga nowego dodatku 2ch milionów. Jeżeli p rezy -  
dent w szczodrobliwości sw o je j ,  będzie się unosił 
szlachetnością s e r c a , gdzie będzie g ran ica  temu ro z ­
daw nictw u, jeże l i  gabinet nie postara  go się za t rz y ­
m ać, zgromadzenie nie określi funduszu. P ra w d a  że 
obowiązki p rezyden ta  w Stanach zjednoczonych i we 
F ra n c y i ,  nie s ą  sobie rów ne, ale też i pensye nie są  
je d n ak ie ,  a jeszcze większa je s t  różnica między p re ­
zydeneyą a tronem, bo my t|J obradujemy nad peu- 
syą  prezyden ta ,  a nie nad listą cyw ilną  króla. Mimo

zniżenia się wartości p ieniędzy i szerzącego  się co­
raz  bardziej zbytku; żaden  z następców wielkiego 
W ashyng tona  nie dom aga ł się zw iększenia  pensyi^a 
opinia publiczna w  S tanach  Z jednoczonych , jednej 
tylko rzeczy  ż ą d a ła  od kongresu tj. w yznaczenia  pen­
syi emerytalnej dla prezydenta  w ychodzącego  z rz ą ­
du. C z jż  w  obecnych okolicznościach zgromadzenie 
nie ma koniecznego obowiązku w ażyć  każden  grosz 
obyw atela . W ięk szo ść  komisyi w y b ran a  p rzez  w ię­
kszość zgrom adzen ia ,  p rze ję ta  b y ła  jego duchem i 
w o lą ,  nie ma więc nic do powiedzenia  coby mogło 
zmienić jego  opinią. W  ciągu dyskusyi n ad es łan ą  
z o s ta ła  petycya do bióra zgrom adzenia  u łożona i pod­
pisana w  P a ry ż u ;  w  petycyi tej ż ą d a j ą ,  aby z g ro ­
madzenie podniosło pensyą roczną  p rezyden ta  do 6iu 
milionów i nazn aczy ło  mu za  mieszkanie zam ek T u -  
illerów.“

Po odczytaniu raportu  prezyden t  za  zgoda zgrom a­
dzenia dyskusyą  odk ład a  do poniedziałku. ' W ięk sza  
część korespondentów u trzym uje ,  że  k o n k l u z j i  ko­
misyi p rzy ję tą  nie zostanie i że  projekt rocznego z w ię ­
kszenia kosztów w y s taw y , za w sz e  najw ięcej liczy 
zw olenników , ale dodaw ano ,  że  ministeryum spo­
s t r z e g łs z y  tę p rzychy lną  w reprezentan tach  zmianę, 
w róc iło  się do pierwotnego projektu i o żadnej mo- 
dyfikacyi s ły sz e ć  niechce. J e s t  to tylko pogłoska.

A N G L I A
(Izba n i isza . — Posiedzenie z  d. 20go czerwca).
Pan  Roebuck zapytu je  rząd  co zam ierza  uczynić  po 

uchw ale  Izby  lordów?
Lord John  R usse l:  „ Izba  dozw oli ,  ab jrm w  odpo­

wiedzi szanownemu członkow i z a p rz e c z y ł  najprzód 
temu, jakoby mocya lorda S tanley  o zn acza ła  ogólnie 
p raw a  i obowiązki rządu. Ona tylko tw ierdz i,  że  nie 
mamy innej misyi, jak tylko zapew nić  poddanym Je j  
K. Mości mieszkającym w k ra jach  obcych opiekę p ra w  
tychże  kra jów . Nie możemjr zgodzić  się na to, aby 
w  ten sposób oznaczono p raw a  i obowiązki rządu, bo 
w e d łu g  tego dośćby było , iżby jakiekolwiek mocar­
stwo w y d a ło  p raw o nierozsądne, n iespraw ied liw e , u -  
ciskające, aby ju ż  naszych ziomków miało obow ią­
zyw ać . N arody  europejskie nie p rz y ję ły  tych zasad 
w  stosunkach swoich internacjonalnych, nie mają ich 
też w  S tan ach  Z jednoczonych, bo w szy scy  czują , iż 
s ą  zw iązani.

Pan  D’lzrae li  p rz e ry w a jąc  inówcjr, z w ra c a  uw agę 
izbj',  ż e  lord J o h n  liu.ssel z a m ia s t  o d p o w ie d z i  na p y ­
tanie pana R oeb u ck  wchodzi w rozb ió r samejże k w e -
styi (ok lask i na ł a w a c h  opozycyi).  „Mojem zdaniem,
jeże li  tu ma p r z y j . do r o z p r a w ,  to n iechaj one b ę -  
<lą z u p e łn e  i g r u n to w n e ,  a za tem  p r o s z ę ,  a b y  j e  od ­
roczono na inny dzień“.

Lord John  R usse l:  P r a w d a ,  że  py tan ie ,  które mi 
położono, zdaje  się mieć na pozór ch a rak te r  szcze­
gółowy', ale dotyka ono zasad y  ogólnej. Chcę więc 
wyjaśnić  postępowanie nasze ńa p rzy sz ło ść ,  ale jeśli 
mi nie wolno w ytłóm aczyć  naszej p rzesz łośc i ,  to w o­
lę milczeć; niechaj Izb a  rozstrzygnie  czy  mam mó­
wić czy n ie?  (prosim y mówić).

„Pow iedz ia łem  więc, że  zdaje  mi się nie podobnem, 
aby rząd m ógł się zas tosow ać  do pierw szej części 
u ch w a ły  Izby lordów, druga je j  część  je s t  u w a g ą  
w yrzeczoną  z powodu sp ra w y  greckiej.  ‘ Nie myślę 
wcale zas tanaw iać  się nad tą  naganą, powiem tylko 
że nie zmienimy w niczem polityki naszej z a g ra n ic ą .  
U c h w a ła  Izby  lordów na krok niestrąci nas z drogi, 
którąśmy szli dotąd (g rzm ot oklasków ). Ale je s t  in­
ne stanowisko, które zas łu g u je  na uw agę  Izby , to jest 
czyli ministrowie, którzy ośw iadczają ,'’’ że nie podda­
dzą  się uchwale Izby lordów, s ą  o b o w ią z a n i  w y r z e ć  
się w ła d z y ,  którą  im poruczyło  zaufanie królowej / 
oddać j ą  tym, co będą pełnili wolę parów. Ta k w e -  
s tya przypomina mi niektóre u ch w a ły  podobne do 
dzisiejszego w ypadku. J e s t  temu lat 1 4 0  Izba  lor­
dów o rzek ła ,  że interes i godność Anglii nie d o z w a ­
la zaw rz e ć  z F r a n c j ą  traktatu oddającego dw orow i 
burbońskiemu H iszpanią  i Indye. R ząd  mimo lej u -  
c h w a ły  z a w a r ł  t rak ta t  z F ran cy ą  i o d d a ł  Burbonom 
Hiszpania i Irnlyp (poklaski}; przed kilkoma laty w  c z e r -  
wcu roku 1 » 3 3  książę W ellington in te rpe low ał rząd 
względem polityki w  sp raw ie  portugalskiej; lord Grey 
odpow iedz ia ł,  że  m o c ją  szlachetnego księcia będzie 
u w a ż a ł  jak o  naganę, mocya zo s ta ła  uchwalona. Lord 
Grej' nie zmienił w niczem swojej polityki i obok 
innie w tej samej Izbie o św iadczy ł,  że je j  nie zmieni 
(o k lask i) .  J a  sąd zę  panowie, że  postępowanie rząd u  
w obu tych w y padkach  jest odpowiednie konstytucyi 
naszego kraju, powiem nawet, że zmiana ministeryum 
w skutek u c h w a ły  Izby  lordów by łaby  przeciw na 
zasadom, które nami rząd zą  (oklaski) i W prow adza­
jąc zamieszanie s ta ła b y  się tylko zgubną samejże Iz­
bie lordów. M jrślę, że k to by p r z j z n a ł  Izbie lordów 
p raw o kontrolowania czynów rz ą d u ,  p rzyzna łby  je j  
stanowisko całk iem  nowe, ktoregoby u trz jm ać  nie 
potrafiła (huczne  oklaski ). Takie są  moje zasad jr, a 
będąc je j  wiernym nie 'nogę ustąpić  p r z e d  d e c y z j ą  
lordów, ale nie taję, źe ona jes t  bardzo w ażna i g ł ę ­
boko zasmuci obce m ocarstw a. Szanow njr r e p re z e n ­
tant, który ninie św ieżo  interpelował, ję s t  ściśle z ł ą ­
czony z partya  szlachetnego lo rd a ,  ktorv p rz e ło ż y ł  
mocyę w  tamtej Izb ie ;  gdyby więc w tej onę poda ł ,
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Izba mogłaby ocenić czyli podziela opinią lordów, a 
wtedy niktby na chwilę nie wątpił,  jakiej się będzie­
my trzymali drogi. Niezawodnie, gdyby szanowny 
mówca miał zaufanie w tej mocyi, na której się o- 
piera, byłby j ą  p rze łoży ł  temu zgromadzeniu, bo j e ­
go kontrola rozciąga się na ca łą  reprezentacyą i 
w  nieni zasiada minister spr. zagr. (huczne oklaski ), 
postępowanie to jes t  jasne. Ci co w ogólności dzie­
ła opinia lorda Stanleya, nie zgadzają się z nim w  spra­
wie tureckiej i w sądzie o zagranicznej polityce rzą­
du, gdyby bowiem się zgadzali,  dozwoliliby memu 
szlachetnemu przyjacielowi i koledze bronie się sa­
memu w tej Izbie; obecnie rząd postępować będzie 
droga, która szedł dotychczas; jeżeli szanowny pan 
Roebuck chce w tym względzie przełożyć mocyą, 
możemy mu wyznaczyć dzień jak  najbliższy, ale do­
póki zasiadać będziemy w radzie Jej K. M ości, do­
póty ja i mój szlachetny przyjaciel działać będziemy 
nie jako ministrowie Austryi lub Francyi, ale jako 
ministrowie Anglii (huczne i rzęsiste oklaski). Honor 
i interes Anglii oto co mamy na pieczy, co będziemy 
bronić i utrzymywać dzisiaj i w przyszłości.“ (.Szla­
chetny lord siada wpośród grzmotu oklasków).

P .  D israeli.  „Ponieważ Izba nie ma jeszcze prze­
łożonej sobie propozycyi, chciałbym odpowiedzieć 
szlachetnemu lordowi, który utrzymuje, że ani ja ani 
żaden z mych szlachetnych przyjació ł,  nie podaliśmy 
w kwestyi obecnie toczącej się żadnej mocyi, coby 
mogła szlachetnemu lordowi naczelnikowi Foreigu- 
Office podać sp o so b n o ść  wytłomaczenia się. Powiem 
wiec, dla czego Izbie tej kwestyi nie p r z e ło ż o n o , oto 
dla tego, boby nam odpowiedziano, że negocyacye 
jeszcze trw ają  i pod tym pozorem odroczonoby wszel­
ką dyskussyą." Czyżby ministrowie mieli śpiewać in­
ną piosnkę w Izbie niższej, niżeli w Izbie lordow. 
Uprzedzam szlachetnego lorda John Ilussel, ze bar­
dzo źle je s t  zainformowany o stosunkach naszych 
między członkami tej i tamtej Izby i upewniam go, 
że skoro kwestya na prawdę oddaną będzie Izbie, 
przedłożę je j uchw ałę Izby lordów“.

P. Roebuck oświadcza, że nie dzieli bynajmniej 
opinii o prawie konstytucyjnem, którą wry ło ży ł  na­
czelnik gabinetu, i dla togo wniesie jutro stosownie do 
zasad wyrzeczonych przez szlachetnego lorda mocyą 
następującą, pytając: r.yli na nią naród przez organ 
swoich reprezentantów zgodzi się.

vZasady , które po-dziś- d-zień kierowały polityka  
•zagraniczną rządu J e j Kr. M ości, były  w łaśnie
zarazem  pokój miedzy ter a jem  lin n e m i lufrohtnfti
w ś w i e c i e .

Lord John Russel. „Rząd miał przedłożyć jutro 
inny wniosek, ale zgadzam się na jego odroczenie . 

' i .  d ls rae li  pragnie, aby dyskussya odroczoną była 
poniedziałku. „Nie s ąd zę ,  powiada mówca, aby

temu episkopatowi, wam samym i stolicy swT. bez 
zwłoki głośnośmy się użalali, stosownie do obowiąz­
ków naszej najwyższej apostolskiej godności rekla­
mowali u tego rządu przeciw temu bezprawiu, jak 
równie niezaniedbaliśmy przesłać temuż rządowi na­
szych zażaleń, kiedyśmy się dowiedzieli, ze w owem 
królestwie w7esz ła  w wykonanie ustawa przeciwna 
prawom kościoła i stolicy św. Napisaliśmy więc 
szczególnie dlatego ten list, aby Tobie czcigodny bra­
cie wyrazić uczucia naszego miłującego serca ,  kto- 
rem Ciebie i to najsłuszniej pozdrawiamy w Panu. 
Twoja wysoka biskupia, cnota, twoja stałość i w y­
trw ałość  godnemi są najwyższej pochwały i powsze­
chnego uwielbienia. Dlatego z całego serca życzy -  
my ci szczęścia czcig ()('ay bracie! że z odwaznem 
niezłomnem sercem nrześladowranie to za

P r a w n ie  z a j ę te  n a c z y n ia  s r e b r n e ,  J a k o t o .  w a z a ,  h e r b a tn i c e ,  p ó ł ­
m i s k i ,  im b r y k i ,  t a c e .  c u k i e r n i c a ,  s z a b a s m k ,  l i c n t a r z e ,  so ln iczk i ,  
ł y s z k i , g r a b k i ,  noże  i p u c h a r  b ęd ą  dn ia  2  l ipca  r .  o godzin ie  10  
z r a n a  p rz ed  S u k ie n n ic a m i  m. K r a k o w a  z a  gotową,  zap  a e w m one­
cie g ru b e j  s r e b rn e j  p o l s k ie j ,  p r z e z  pnb l iezną  l i c y t a c y a  s p rz e  ane.

K r a k ó w  d. 22  c z e r w c a  18 5 0  r o k u .  K
[ 8 2 1 - 2 - 3 ]  D z i a r k o w s k i  c- k - K-

I n s e r a t y .

1
sercem pr/'c°iauowame to za prawdę w y ­

cierpiałeś, i tak kościołowi Bożemu, a mianowicie 
też śwdętemu stanowi biskupiemu nową cześć i chw ałę  
zjednałeś. Z  najgłębszą życzliwością naszego ser­
ca ,  pocieszamy cię na nowo i na nowo w Panu, zes 
w tej burzy niestracił odwagi, ale raczej c a łą  sw ą 
ufność pokładał w Bogu, który, jak twojej mądrości 
najlepiej je s t  wiadomo, szermierzy i obrońców sw e­
go kościoła utrzymuje, wzmacnia, pokrzepia, i na 

którzy wyznajemy jego imię, z góry spogląda,nas
na nasza  dobrą wolę i®st łaskaw y, w walce nam
pomaga 'i wieńczy nasze zwycięztwo. Twoję obawę 
zmniejszyć powinno zacne wystąpienie kapituły tw o­
jej metropolii, twojego duchowieństwa i wiernego 
ludu , który w tein nieszczęściu życzliwość dla cie­
bie przes trzegał,  i nieprzestał świadczyć ci o sw o­
jej miłości, uległości 1 uczczeniu. Co się tyczy nas, 
w dzień i w nocy pracować będziemy, aby chwycić 
się środków dla zapewnienia ci wolności, obrony praw 
kościoła i zjednania wiernym zbawienia. Ale żywiąc 
się nadzie ją, że skargom i zażaleniom naszym stanie 
się wreszcie zadość, pokornie i w głębi ducha na­
szego błagamy najmiłosierniejszego Boga, aby cię 
pocieszył najokwitszemi niebieskiemi dary, i s ta ł  cią­
gle w podporze wszechmocną, Bosk.ą pomocą. Cie­
szymy się w końcu, wyrażając ci najgłębszą i naj­
bardziej zasłużoną naszą miłość, i udzielamy robie 
czcigodny bracie, jakoteż całej trzodzie powierzonej 
Twemu s taran iu , z całem uczuciem naszego serca 
apostolskiego błogosławieństwa. — Dan w Rzymie 23  
maja w  1850  r. pontyfikatu naszego IV.

' (podp.) Pius P. P. IX “.

W  R o h a t y n i e  obw odz ie  B r z c ż a ń s k i m  j e s t  do s p r z e d a n ia  re a ln o ść  
pod licz .  18  a  to :  T)nm m nrnw!)I,V ° 6  p o ko jach  z k uchn ią  
a n g i e l s k ą ,  z g a n -  D U I I 1  I I l l I I  U W d l l j  k ie m z c io so w e g o  k a ­
mien ia .  Ś z p ic h le rz  m u r o w a n y  n a * 4 0 0  k o r c y  zb o ża ,  z p iw n ic a  s k l e ­
p ioną  i s t r y c h e m . — S t a j n i a  n a  12  k o n i— k r o w i a r n i a  n a  10 k r ó w .  
w o z o w n ia ,  s z o p a ,  w s z y s t k o  pod je d n y m  d a ch e m  z p r u s k i e g o  m u r u — 
s t o d o ł a  3 0  ło k c i  d ł u g a  n o w a  z t a r t y c h  t a r c i c — ch le w  n a  n i e r o g a _ 
c iz n e ,  c ie lę ta rn i a  i p a re  k o m ó re k .  — S a d  2  k w .  m org i  z a j m u ją c y ,  
w  k t ó r y m  600  k i lk a d z i e s i ą t  d rz e w  o w o c o w y c h  s z l a c h e t n y c h . — O gród  
w a r z y w n y  z k i lk u s e t  s ąż n i  k w .  s k ł a d a j ą c y  s i ę . — B l iż szą  w ia d o m o ść  
z a s i ę g n ą ć  m o żn a  w  R o h a ty n ie .

D nia  15  l ipca  b. r .  s p rz e d a n e  b e d ą  p rz e z  l i c y t a c y e  w  R o h a ty n ie  
ob. B r z e ż a ń s k i m  pod licz. 18 b y d ło  r o g a t e ,  m eble ,  n a r z ę d z i a  go s p o ­
d a r s k i e ,  d r w a  w  t a t r a c h  i zboże  ( 8 1 9 — 2 - 3 )

O głoszenie przedpłaty na

T Y G O D N I K  C I E S Z Y Ń S K I
i Przegląd wypadków politycznych.

T y g o d n i k  C ie s z y ń s k i  w y c h o d z i  na  p ó ł - a r k u s z u  co s o b o t ę ,  w y ­
j ą w s z y  o s t a t n i ą  w  m ie s i ą c u ;  P r z e g lą d  z a ś  na  c a ł y m  a r k u s z u  w  k a ­
ż d ą  o s t a t n i ą  sobo tę  m ie s ięc zn ie  r a z  P r z e d p ł a t a  n a  oboje  t y ch 
p i s m ,  z p r z e s e ł k ą  p o c z t o w ą ,  w y n o s i  c a ł o r o c z n ie  3  z ł r .  40  k r . ,  
p ó ł ro c z n ie  1 z ł r .  50  k r . ,  ó w ie rć ro c z n ie  56  k r .  m. k.  P r zy c h y ln i  
w  G a l icy i  w s p ó ł - r o d a c y  w z y w a j ą  s ię  do now e j  z d. 1 l ipca  p r e n u ­
m e r a ty .  —  C ie s z y n  dn ia  2 2  c z e r w c a  1850 r.

[ 8 2 2 - 1 - 2 ]  P.  Stalm ach  r e d a k to r .

Bióro wywiadowcze w  Tarnowie.
N. 40.  P r z y  g ło w n e m  g o ś c iń c u  i s tn i e j ą c a  r e a ln o ś ć  o r a z  z n a j g u ­

s to w n ie j  u r z ą d z o n ą  i w e  w s z y s t k o  z a o p a t r z o n ą  A P T E K A ,  n a  5  i 3 
mil  od s ą s ie d n ic h  o d l e g ł ą ,  j e s t  z w olne j  r ę k i  do s p r z e d a n ia  lub w y ­
d z ie rż aw ie n ia .  B l iż sze  s z c z e g ó ł y  ud z ie la  b ió ro  w y w ia d o w c z e  w  l a r -  
now ie .  —  T a r n ó w  dn ia  21 c z e r w c a  1850  r.

[ 8 1 7 - 1 - 3 ]  Fechtdegen  a j e n t  pub l -

mu-
naj-

do r   „ . .  - . . •
szlachetny lord chciał zajść Izbę niespodzianie 

Lord John Russel: „Izba pojmuje, dla czego 
simy żąd ać ,  aby dyskussya w szczę ła  się jak 
wcześniej, ale jeżeli szan. p. Roebuck zezw ala , nic- 
mam nic przeciwko temu odroczeniu".

Dyskussya odroczona do poniedziałku.
W Ł O C H Y .

15 czerwca. Giornale di Roma zamiesz­
cza polityczne ogłoszenie, w którem przypomina mie­
szkańcom prawo wydane w l.pcu 1 8 4 9  o powsze- 
chnem rozbrojeniu. Tenże dziennik ogłasza rozkaz 
dzienny ministra wojny jenera ła  Kalberma ten, o no­
wej organizacyi i żołdzie papieskiego wojska. „Obro­
na tronu papieskiego, mówi 011 z początku, powie­
rzoną będzie wierności i waleczności na nowo orga­
nizującego się wojska papieskiego, a ono, o czem me 
w ątp ię ,  odpowie we wszystkich zdarzeniach, okaże 
się" godnem zaufania, jakie  w nim pokłada wspania­
łomyślny i dobrotliwy panujący.^

— Dzienniki rzymskie umieszczają nieznany dotąd 
list Ojca św. do arcybiskupa Franzoni z d. 3 3  maja: 

„Najwięcej goryczy doznaliśmy już, czcigodny bra­
cie, z powodu tego wszystkiego, co się stało w su- 
balpińskim królestwie przeciw kościołowi katolickie­
mu, jego powadze i prawom, jakoteż dostojności na­
szej i św. stolicy, niemniej jak przeciw uroczystym 
traktatom z stolicą św. zawartym. W szakżeż nie- 
zdołamy wypowiedzieć, jak ciężką boleścią^uczuliś­
my się przejęci, kiedyśmy się dowiedzieli, iż do tego 
aż przyszło, iż w ładza  świecka, ze w zgardą wszel­
kich rozporządzeń praw kanonicznych i cenzury ko­
ścielnej, bez uwagi na godność biskupią, nie w zdry- 
£a*a się Ciebie czcigodny bracie, któryś się odzna- 
^ y ^ s z c z e g ó ln ie js z ą  cnotą i pobożnością, naprzód

W a rsza w a . Ś r e d n ie  c e n y , ż y w n o ś c i  na  t a r g a c h  W a r s z a w }  
P r a g i  dn ia  21 c z e r w c a  r .  b. — Z y t a  k o rz e c  4 - ó w i e r c i o w y  r s .  i  kop.  
23; p s ze n ic y  r s .  3  kop.  6 6 ; g ro c h u  po lnego  r s .  2  kop.  3 2  k  j k’r 0 ~ 
chu c u k r o w e g o  r s  3  kop.  85;  fa so l i  r s .  4 kop.  20 ;  g r y k i  r s .  1 
kop. 87  '/„; j ę c z m ie n ia  r s .  2 kop.  10; o w s a  r s .  1 kop.  7 0 '/2; m ą k i  p s z e n ­
nej  p rz e d n ie j  r s .  6  kop.  75;  m ąki  pszenne j  o rd y n a r n e j  k o r z e c  6 c io -  
ć w ie r c i o w y  r s .  5  kop.  8 3 ;  m ą k i  ż y tn e j  p y t lo w e j  r s .  3  kop.  97  
g r y c z a n e j  k o r z e c  4 - ć w i e r c i o w y  rs .  3  kop.  2 0 ;  k a s z y  j a g l a n e j  rs .  
6  kop.  40; k a s z y  g r y c z a n e j  z w y c z a jn e j  rs .  4  kop.  — ; h a s z y  S y ­
czan e j  d robne j  rs .  7 kop.  2 0 ;  k a s z y  ję c z m ie n n e j  p e r ło w e j r s .  7 

s i a n a  c e t n a r

P rzy jech a li do K r a k o w a  od dnia  2 4  do 2 5  c z e r w c a :  S u b ­
k o w s k i  'E r a z m  w ł .  d ó b r ,  S u b k o w s k a  K a r o l i n a ,  K a l i to w s k i  A ntoni

W a ł k o w s k i  A le k s a n d e r ,  W e i n r e b  
S t a n i s ł a w  a p te k a r z  z D o n i-  

dóbr  z G a l i c y i , J a r v i s

z T a r n o w a ,  — N ehaj  K a ro lin a ,
A d o l f  Dr. ze L w o w a ,  —* W i t k i e w i c z  
b ro w y ,  — S t r a s z e w s k i  
W i l l i a m  z  D rag i .

W y j e c h a l i :  Dębicki J a n .  R “ s s ° c k i  J a n j  B ęd k o w s k i  Nikodem ,
U rb a ń sk i  F e l i k s ,  U rb a ń s k i  \V ła d .y s ł a w .  R u s s o c ki  M ic h a ł  do W i e ­
d n ia ;  — M a r ty n o w ic z  I g n a c y ,  h l s n o r  R udo lf  do M a r ic n b a d u ,  — 
Koili J a n  k onsu l  S t a n ó w  Zjedn- n®oi,  — S te in k e l l e r  P io t r  do
B e r l i n a ,  —  W a l e w s k a  J u l i a  110 w a r s z a w y ,  — P au l i  I g n a c y  do 
Po lsk i .

U r z ę d ó w © .

E D y  K T. [8 1 8 ]

za p o zw ^  przed św iecki, a potem s i łą  zbrojną 
z b isk u p ie j  paj,acu wyrvvać j do cytadelli zamknąć.
A tembarjfci T  nas t o *boIi> że wszystko się stało 
p rz.eci r  że wzorowo pełniąc urząd
biskup1? broniłeś spraw y kościoła katolickiego i u-
trzym ałes prawa jeg0 nietykalnie, duchowieństwo 
Twoje stosownie przef,trzeg aj.eś i w ładzy  świeckiej 
sprzeciwić się musiałeś-, boleśnie więc dotknięci ta ­
ką ciężką obrazą? ątorą uważamy jako wyrządzoną 
nietylko sobie i swojej g odności, ale i c a łe m u św ię -

N. 111
Dominium M o g i la n y  w  obw odz ie  a d°wickina j a k o  i n s t a n e y a  s p u ­

śc iz n ę  po z m a r ł y m  w  G ło g o c z o w te  « i «  7 p a źd z ie rn ik a  1849  r. 
bez t e s t a m e n tu  F e l ik s i e  B y l ic y ; p e r t r a k t u j ą c a ,  w z y w a  n in ie j s z e m  
w s z y s t k i c h  do s p u ś c iz n y  tej * j a k i e g o  ą  z p ra w n e g o  t y t u ł u  p r a w o  
mieć m o g ą c y c h ,  a  w- s z c z e g ó ln o ^ 01 ,z a s  s padkob ie rc ów  po n ie g d y ś  
J a c e n t y m  ojcu F e l i k s a  B ylicy .  t u t a J Z, ,n.a zw is k a  i m ie j s ca  pobytu  
n ie w ia d o m y c h ,  d la  k tó r y c h  w  o s ° " ie p ya r d a  B ogdan iego  w  M o­
g i la n a c h  z a s t ę p c ę  u s t a n o w io n o :  »2C7  w  P ^ e r i ą g u  t r z e c h  m ies ięcy  
tu ta j  tern pew nić j  s ię  z g ło s i l i -  lle ze. P°  "P ty n ien iu  t e r m in u  te g o ,  
s p u ś c i z n a  w ia d o m e m  z g ł a s z a j ą c y 11 s l ° s Pa dkobiercom  w y d a n ą  z o ­
s tan i e .  -  Dom in ium  M og i lany  1 0  “ e r » »  1850.  [ 1 - 3 ]

Do wielkiego Składu Węgli
obok og ro d u  h ra b i  M o s z y ń s k ieg o  n a d c h o d z ą  codzienn ie  t r a n s p o r t a  
W ę g l a ,  k tó re  p o d p is an y  tern b a rd z ie j  s z a n o w n e j  Pub l icznośc i  p o l e ­
cić* m oże  i ż .  pomim o że g a tu n e k  teg o  w ę g la  j e s t  ba rd zo  do b ry ,  n a d ­
to  z u p e łn ie  ś w ież o  z kopa ln i  w y d o b y te  d ru g ie g o  dn ia  j u ż  s a  w  K r a ­
k o w i e ,  gdz ie  k u p u ją c y  t a k o w e  w p r o s t  z w a g o n u  n a b y ć  może.

Z a p ł a t ę  z a  c a ł e  w a g o n y  lub s i$g i  p r z y jm u je  po d p is an y  w h a n -  
d l u  p p . F .  J .  ^ i r o h m a y e r  i S y n a  z r a n a  o d  g o d z i n y  9  d o  1 2  p o p u -

W  tymże sk ładzie dostać można drzewa sosnow ego siąge po 20 z łp .  
(8 0 0 -5 -6 )  G e b h a r d .

j  p o ło ż o n a  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m  pow iec ie  M ie c h o w -  
4 skin i p o s i a d a j ą c a  po la  o rn eg o  3 5 0  m o rg ó w  la su  b u -  

d u lc o w eg o  d ę bow ego  i s o sn o w e g o  156  m o r g ó w ,  j e s t  
z wolne j  ręk i  do s p rz e d a n ia .  W ia d o m o ś ć  b l i ż s za  w k a ­

m ien icy  p r z y  u l icy  S z e w s k ie j  N. 3 3 3  n a  d ru g ie m  p ię t rzę .  [ 8 0 4 - 4 - 6 ]

kamienica p r z y  u l icy  G rodz k ie j  Gm. i 3 4  j e s t
z w olne j  r e k i  do s p rz e d a n ia .  R l iż sz a  
w ia d o m o ść  p o w z i^ ść  m o ż n a  p r z y  u l icy  
F l o r y a ń s k i e j  N.  529  n a  dole. ( 7 9 0 - 3 )

Dom zajezdny m urow a n y * ! )  p ię t rz e  z S t a j n i a  
i W s y p k a m i  n a  z b o ż e , w  K le -  
p a r z u  pod „ W o z e m  p a r n w y m «  
z w o lne j  r ę k i  do s p rz ed a n ia .  

W ia d o m o ś ć  p r z y  u l ic y  G o łęb ie j  N. 2 7 6  u w ła ś c i c i e l a .  ( 7 8 6 - 3 )

Kurs  pap ierów publ icznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  2<i c z e r w .  B a n k n o ty  89.  — P r u s k i  k a -  

r a n t  104.  —  I m p c r y a ł y  ros .  34.  24.  — R ub le  s r e b r n e  now e  l r Ó. 
D u k a ty  z łp .  20 .  9.  — L i s t y  z a s t a w n e  K ró l .  Pole . z kup o n am i  101 '/4. 
L i s t y  z a s t a w n e  G a l ic y j sk ie  bez k u p o n ó w  1 0 1 '/2 . — C w a n c y g .  s t a ­
r e  105  now e  106.

K urs W a rsza w sk i z dnia 2 1  czerw ca .— R o s y j s k i e  P ó ł im per .  
ż ą d a j ą  z łp .  — g r .  — . d a j ą  3 4  g r .  14. —  L i s t y  Z a s t a w n e  na  100 
z ł .  ż ą d a j ą  z łp .  99  g r .  16, d a j ą  99  g r .  12.

K urs lw o w sk i z  dnia 22 czerw . D u k a t  h o le n d e r s k i  Z ł r .  5 39 —
D u k a t  a u s t r y a c k i  5 k r .  41.  — P ó ł i m p c r y a ł y  ros .  9 41 k r . — Polski 
k u r a n t  1 23 .  — R ubel  s r .  ro s .  1 53.  — G a l i c y j s k i e  L i s ty  z a s t a ­
w n e  z a  10 0  z ł r .  99.  20.

K u r s  w ied eń sk i z dnia 2 2  czerw . — M eta l ik i  96.  -  N o w a  
p o ż y c z k a  8 3 3/s . — A k c y e  B a n k u  w ie d eń s .  1 1 3 0 . — A k c y e  Kolei ż eh 
1 0 8 ' / , .  A g io  od z ł o t a .  2 6 ' / , .  A g io  od s r e b r a  1 8 7/s .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 2 4  c z e r w .  B an k n o t ,  a u s t r y a .  8 5 ’/a . — Pol­
sk ie  p a p i e r y j 9 6 'y i2 . — L i s t y  z a s t a w n e  K ró les t .  P o lsk .  96V,,, 
cy e  kole i żei .  K r a k o . - g ó r n o - s z l ą s .  6 9 s/ , , .  w  B er l in ie  6.9.
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